
KS. ALEKSANDER BASTRZYKOWSKI
(1879—1958)

W 150-letmej historii diecezji sandomierskiej należy ks. Bastrzy
kowski do wybitniejszych postaci. Z pracą duszpasterską łączył on 
z amatorstwa badania historyczne.

Urodził się 19 VIII 1879 r. w  Wąchocku. Rodzice jego uważali 
ię za mieszczan. Posiadali 8-morgowe gospodarstwo. Gdy matka 

otrzymała z pieniędzy przypadkowo znalezionych po swym  ojcu
0 ruJ?h ’ zdecydowała się za namową koleżanki kształcić starszego 

syna. W r. 1889 został Aleksander Bastrzykowski przyjęty do przy
gotowawczej klasy progimnazjum w  Sandomierzu. W ykazywał 
zdolności do przedmiotów humanistycznych, trudniej mu szła ma
tematyka. Jako uczeń pomagał sobie korepetycjami, których udzie-

W C‘f„ !  r° kU Szkolnego 1 w  wakacje. Po ukończeniu progimna
zjum w  1895 r. z listem pochwalnym — nagrodą II stopnia wstąpił 
do seminarium duchownego w  Sandomierzu. Egzaminy końcowe 
z teologu złozył w  r. 1901 z wynikiem  bardzo dobrym. Ze względu  
na brak przepisanego wieku musiał czekać 8 miesięcy na prezbite- 
rat. Zatrudniony był w tedy jako ekonom, zwany prokuratorem  
w  seminarium duchownym, archiwista w  konsystorzu i wikariusz 
przy katedrze. Po przyjęciu święceń kapłańskich w  r. 1902 praco
w ał kolejno na wikariatach parafialnych w  Chlewiskach, Zwoleniu  

agnuszewie i Iłży. Na skutek przemęczenia zapadł na chorobę 
serca. Za radą dekarza prosił o samodzielną placówkę w  okolicy 
lesistej. Biskup mianował go w  r. 1907 proboszczem w  Rudzie Koś-
w r 1 m ! °  ,d.WU latach Przeniesiony został do parafii Mniszew. 
W r. 1919 objął probostwo w  Jankowicach Kościelnych. Po 10 la
tach otrzymał translokatę do Gór Wysokich. W 1934 r. przeszedł na 
probostwo do Kunowa. Czując słabnące siły zrzekł się tej placówki

1 1958 r. i prosił o pozwolenie zamieszkania od czerwca tegoż 
roku w  Domu Księży Emerytów w  Sandomierzu. Rozwijająca się 
choroba spowodowała śmierć 25 III 1958 r. Pochowany został w  gro
bie rodzinnym w  Wąchocku.

Ks. Bastrzykowski był gorliwym  księdzem i s u m i e n n y m  
d u s z p a s t e r z e m .  W Rudzie Kościelnej sprawił nowe organy 
ogrodził cmentarz grzebalny i przeprowadził szereg mniejszych 
inwestycji; długi z racji tych wydatków, sięgające 1000 rubli, spła-



cał z w łasnych dochodow przez kilka lat po opuszczeniu tej p la 
cówki. W M niszewie wzniósł nową plebanię i  budynki gospodarcze, 
zniszczone podczas wojny. W Jankowicach w staw ił now^ą posadzkę 
do kościoła, odnowił kaplicę cmentarną i wzniósł nowe zabudowa
nia gospodarcze. Około 100 parafian z Gór Wysokich prosiło o po
zostawienie ks. Bastrzykowskiego, „bardzo gorliwego opiekuna 
i dobrodzieja naszego”. Ks. Bastrzykowski jako wikariusz i pro
boszcz popierał czytelnictwo wśród wiernych. Urządzał misje pa
rafialne. Głosił nauki duchowne do księży podczas konferencji de- 
kanalnych itp. Że biskupi doceniali jego pracę pasterską, świadczy  
mianowanie go w  1929 r. dziekanem sandomierskim, kanonikiem  
honorowym kapituły katedralnej w  r. 1934 oraz kanonikiem gre
mialnym  kapituły kolegiackiej w  Opatowie w  1950 r. Z okazji 
złotego jubileuszu kapłaństwa otrzymał od biskupów z Sandomierza 
listy pochwalne.

Od wczesnych lat przejawiały się u ks. Bastrzykowskiego z a- 
m i ł o w a n i a  h i s t o r y c z n e .  Jako uczeń progimnazjum po
życzał od sekretarza gm iny w  Wąchocku książki historyczne dla 
młodzieży. W seminarium duchownym spędzał całe noce na lektu
rze powieści J. I. Kraszewskiego. Zasłaniał przy tym  okna kocami 
celem uniknięcia kontroli przełożonych. Spieszył z pomocą koledze 
kursowemu Andrzejowi W yrzykow skiem u1 w  pracach przy po
rządkowaniu biblioteki pod kierunkiem ks. Antoniego R ew ery2. 
Czytał z zapałem książki stare, zwłaszcza traktujące o przeszłości3. 
Z zaciekawieniem  słuchał opowieści starszych osób na temat po
wstania styczniowego. Gdy w  wakacje znalazł się na plebanii 
w  Bliżynie i w  Bedlnie, korzystał z bibliotek księży proboszczów, 
chciwie przysłuchiwał się rozmowom na tem aty historyczne. Z tej 
dziedziny kupował ukazujące się dzieła. Podczas zwiedzania War
szawy z ks. Józefem Rokosznym 4 interesował się szczególnie sta
rymi książkami w  antykwariatach. Jako archiwariusz rozczytywał 
się w  wolnych chwilach w  aktach archiwum konsystorza.

Pracując na terenie diecezji przeszukiwał pilnie strychy starych 
kościołów i różne zakamarki. Studiował znalezione tam dawne do-

1 Zob. B p W. W ó j c i k ,  Ks. A n d rze j W y r zy k o w sk i (1879— 1955), 
„A rch iw a, B ib lio tek i i  M uzea K oście lne” , R. 2: 1961 s. 298—302.

2 Zob. Ks. J. W i ś n i e w s k i ,  K ata log  p ra ła tów  i ka n o n ikó w  sando 
m ie rsk ich  od 1186 do 1926 r., R adom  1928 s. 250—252.

3 N a k siążce tr a k tu ją c e j  o sp raw ach  relig ii, a n ie  m ające j ap ro b a ty  
koście lnej, um ieśc ił nap is : „P rzeczy ta łem  i nic p rzeciw nego  re lig ii i m o
ra lności n ie  zn a laz łem ” . Ks. R ew era  b ib lio tek a rz  i w iceregens sk a rc ił go 
surow o z tego  pow odu. Z b ie ra ł też  s ta re  m o n ety  i ban k n o ty . O koło 4 fu n 
tó w  m onet z ab ra ł m u  m łodszy b ra t. N a now y zb ió r z łakom ił się znow 
p raco w n ik  sem in a riu m  duchow nego. Ks. A lek san d e r B a s t r z y k o w 
s k i ,  „S iedem dziesią t la t w sp o m n ień ” (rkps), K u n ó w  1955, k. o (dalej.

„P am ię tn i O .  ^  w ó j c i k ,  K s. Jó ze f R o ko szn y  (1870— 1931), „A rch. B ibl. 
i M uzea K ośc.”, R. 10: 1965 s. 281—293.

kumenty, akta i starodruki. Zapoznawał się z historią kościołów. 
Dla niego stare mury, rzeźby i obrazy „dźwięczały muzyką przesz
łości”. Tam do niego „przemawiały w iek i”. Z Mniszewa często 
dojeżdżał do Warszawy odwiedzając biblioteki, archiwa i w ystaw y  
starożytności5. Ubolewał, że podczas wojny zginęło w iele archiwa
liów, ksiąg i eksponatów muzealnych.

Przez całe życie niepokoiła ks. Bastrzykowskiego s p r a w a  
s t u d i ó w  h i s t o r y c z n y c h .  W kwietniu 1901 r. kapelan bi
skupa Antoniego Sotkiewicza 6 ks. Stanisław' K lim eck i7 powiadomił 
go, że został w ytypow any na studia w  Akademii Duchownej w  P e
tersburgu. Natychmiast napisał o tym  do rodziców. Marzył o pracy 
historycznej. Snuł plany badań nad historią Kościoła w  Polsce. 
Tymczasem rodzice nie byli zadowoleni z perspektyw dalszej nau
ki 8. Bp Sotkiewicz zmarł 4 V 1901. Rada pedagogiczna seminarium  
na wniosek — jak mniemał ks. Bastrzykowski — ks. Rokosznego 
zdecydowała w ysłać do Akademii jego kolegę i przyjaciela, pocho
dzącego także z Wąchocka, Paw ła Chodniewicza. Był to w ielki cios 
dla ks. Bastrzykowskiego. Zdawał sobie sprawę, że na jego kursie 
byli zdolniejsi od niego, późniejsi księża: W ładysław G ąsiorow ski9, 
Józef K aw iń sk i10, Adam Szym ański11 i Andrzej W yrzykowski. 
Zwłaszcza ten ostatni imponował mu niezwykłą pamięcią, oczyta
niem  w  literaturze a przede wszystkim  zamiłowaniem do historii. 
Wiedział, że diecezja miała dla sw ych księży w  Akademii tylko
3 miejsca bezpłatne i że nieraz pominięci byli zdolniejsi klerycy, 
gdy mniej od nich zdolni z poprzednich kursów zajmowali miejsca 
etatowe. Nie mógł się jednak pogodzić ze zmianą decyzji w  odnie
sieniu do swej osoby. Sądził, że może uda mu się zdobyć konieczny 
fundusz — 300 rubli rocznie, aby kształcić się w  Akademii „na swój 
koszt . W tym  celu napisał list z prośbą o zapomogę pieniężną do

5 Z p a ra f ii  w p ły n ę ła  do k o n sy s to rza  sk arg a , że ks. B astrzy k o w sk i 
zb y t często w y jeżdża  do W arszaw y. B p M arian  R y x, gdy  dow iedzia ł się
0 p rzyczyn ie  w yjazdów , ośw iadczył ks. B astrzykow sk iem u : „M ożesz 
w  dalszym  ciągu  jeźdz ić”, „ P a m ię tn ik ”, k. 28.

6 P or. Bp. P aw e ł K u b i c k i ,  A n to n i K sa w ery  S o tk ie w ic z , S an d o 
m ierz  1931 ss. 509.

7 Zob. Bp F. J o p ,  Ks. S ta n is ła w  K lim eck i, „K ro n ik a  D iecezji S a n 
d o m ie rsk ie j R. 41: 1948 s. 141— 143 (dalej: K DS); późn ie jszy  proboszcz
1 d z iekan  w  D rzew icy, k an o n ik  h ono row y  sandom iersk i, W i ś n i e w s k i ,  
K ata log , s. 355. K a n d y d a tu rę  Ks. B astrzykow sk iego  m ia ł po p ie rać  ks! 
W ładysław  Z alew sk i, W i ś n i e w s k i ,  K atalog, s. 320—322.

8 C hcieli, by  syn  skończył w reszcie  k sz ta łcen ie  się w  szkole. P ro 
boszcz w  W ąchocku  ośw iadczy ł m atce , k tó ra  poszła  na  p o ra d ę  w  te j s p ra 
w ie, że dalsze s tu d ia  są zbędne, gdyż on sam  n ie  kończył akadem ii, a  m a 
d ob re  stan o w isk o  i je s t kan o n ik iem , „P a m ię tn ik ”, k. 7. B ył to  ks P io tr  
G órsk i, W i ś n i e w s k i ,  K ata log , s. 78— 79.

9 Zob. W i ś n i e w s k i ,  K atalog, s. 72.
10 T am że, s. 142— 143.
11 T am że, s. 293; KDS, R. 49: 1956 s. 78—80.



swego dalszego krewnego ks. Dominika Rocha Milberta, proboszcza 
w  Sosnowcu. Nie otrzymał jednak odpow iedzi12. Pewną ulgę sta
now iły składane mu przez niektórych księży wyrazy współczucia 
z racji doznanego zawodu.

Pomimo zajęcia się pracą duszpasterską wracała sprawa studiów. 
W r. 1907, gdy spotkał ks. Bastrzykowski kleryka Edwarda Gór
skiego, który przygotowywał się do wyjazdu na uniwersytet do 
Rzymu, oświadczył wprost: „Zazdroszczę księdzu, że może wyjechać 
na wyższe studia; ja, choć przedstawiony przez bpa Sotkiewicza, 
jechać nie m ogłem ”. Do kolegi, ks. Paw ła Chodniewicza miał żal 
przez całe życie, że przyjął propozycję studiów, choć wiedział, że 
to miejsce przeznaczył bp Sotkiewicz dla niego. Od chwili odczyta
nia decyzji rady pedagogicznej w  czerwcu 1901 r. nie odzywał się  
do niego. Dopiero gdy po 28 latach ks. Chodniewicz odwiedził go  
w Jankowicach i opowiedział o swoich przyjściach podczas w ielkiej 
wojny i po wojnie, uraza zmniejszyła się i zdawało się, że poszła 
w  zapom nienie1S. Do sprawy studiów wracał jednak ks Bastrzy
kowski do końca w  swych wspomnieniach wobec księży współpra
cowników.

Na podjęcie przez ks. Bastrzykowskiego p r a c y  p i s a r s k i e j  
w płynął przede wszystkim  przykład ks. Jana W iśniewskiego u . Znali 
się dobrze z seminarium, gdyż ks. W iśniewski został w yśw ięcony  
w  r. 1899. Odnowili znajomość, gdy podczas wizytacji kanonicznej 
w  Mniszewie w  1912 r. ks. W iśniewski, znany już jako autor mono
grafii dekanatów opatowskiego, iłżeckiego i radomskiego, należał 
do św ity biskupa Mariana Ryxa 15. Imponował on ks. Bastrzykow- 
skiemu zamiłowaniem  do badań historycznych, pracowitością, do
robkiem pisarskim i skromnym mniemaniem o so b ie16.

12 Ks. M ilb e rt m ia ł pow iedzieć p rzez  innych , że pom ógłby, gdyby  
ks. B astrzy k o w sk i jech a ł na  s tu d ia  do R zym u. Do o jca  ks. B astrzy k o w 
skiego ośw iadczy ł później, że p y ch a  ponosi m łodego księdza. W  zw iązku  
z tą  sp raw ą  n o tu je  ks. B astrzy k o w sk i w  sw ym  „ P a m ię tn ik u ”, k. 9, że 
w ed ług  re la c ji s io stry  ks. M ilb erta , p ra c u ją c e j w  Sosnow cu n a  p leban ii, 
spaliły  m u się p ien iąd ze  p rzechow yw ane  w  p iecu  chlebow ym . Ks. M il
b e r t  p row adził budow ę kościo ła  W niebow zięcia  N. M ary i P an n y  w  So
snow cu.

13 W r. 1955 p isa ł ks. B astrzykow sk i: „G dybym  go te raz , gdy  to  piszę, 
zobaczył, u śc isn ą łb y m  go ja k  n a jse rd e c z n ie j”. K s. C hodniew icz by ł dusz
p as te rzem  P o lak ó w  w  C harb in ie . P rzed  1939 r. p isy w a ł lis ty  do n ie k tó 
ry ch  m ieszkańców  W ąchocka, „ P am ię tn ik ”, k. 40.

14 Zob. Bp W. W ó j c i k ,  K s. Jan  W iśn ie w sk i (1876—1943), „A rch. 
Bibl. i M uzea K ośc.”, R. 6: 1963 s. 279—294.

15 Zob. P am ięci ks. b isku p a  M ariana R y x a ,  K D S, R. 23: 1930 n r  6.
16 W sem in a riu m  duchow nym  było  podczas stud iów  ks. B astrzy k o w 

skiego n a  65 k le ry k ó w  14 ze szlach ty , 8 z ch łopów  i 43 z m ieszczan, g łów 
n ie  z osad, k tó re  m ia ły  p rzed  p o w stan iem  styczn iow ym  p ra w a  m iejsk ie . 
K s. W iśn iew sk i n igdy  n ie  zd rad za ł sw ego szlacheckiego  pochodzenia. 
Z a im ponow ał on ks. B astrzykow sk iem u , gdy o d p o w iad a jąc  n a  lis t  jed -
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Sama m yśl napisania książki historycznej powstała w  Jankow i
cach. Tamtejszy kościół drewniany „tchnął duszą polską” przez 
swą strukturę i wyposażenie. Posiadał w iele starodruków, doku- 
menty, metryki i inwentarze. We dworze Załęskich wr Przezwodach  
znajdował się materiał z XV—XVI w. do dziejów rodziny Bobolów  
i Karwickich. Ks. A. W yrzykowski obiecał służyć sw ym i radami 
oraz wyszukiwać kodeksy dyplomatyczne i inne druki w  bibliotece 
seminarium duchownego. Do pisania zachęcali inni koledzy, księża 
K awiński i Szymański, a zwłaszcza ks. W iśniewski. Decyzja pisania 
dalszych prac przychodziła już łatwiej. Podnietę stanow iły zazw y
czaj pochlebne zachęty, jak ze strony umierającego ks. W iśniew
skiego — do opracowania dziejów kapituły i biografii kanoników  
opatowskich, ks. Edmunda Majkowskiego — do opracowania uzu
pełnienia katalogu kanoników sandomierskich i M ieczysława N i
wińskiego — do kontynuacji życiorysów opatów wąchockich.

Nie ma śladów, aby ks. Bastrzykowski przygotowywał się pod 
w zględem  metodologicznym przez studium choćby jakiegoś pod
ręcznika. Opierał się na informacjach ustnych. Poszukiwania i lek
tura materiału rękopiśmiennego obejm owały poza zbiorami m iej
scowym i archiwa Kurii Diecezjalnej w  Sandomierzu, K apituły Ka
tedralnej Sandomierskiej i Krakowskiej, archiwa państwowe w  Ra
domiu i w  Warszawie. W Krakowie pomocą swą służyli mu ks. Jan 
Fijałek, ks. Jan Korzonkiewicz i ks. Tadeusz Glemma. Ks. Fijałek  
udostępnił ks. Bastrzykowskiemu nie tylko zbiory, ale też i swe 
prywatne mieszkanie oraz pomagał mu w  odczytywaniu tekstów  
średniowiecznych. W razie potrzeby objeżdżał ks. Bastrzykowski 
poszczególne parafie celem  wykorzystania miejscowych materiałów. 
Poszukiwania przeprowadzał zazwyczaj w  miesiącach wakacyjnych, 
kiedy łatwiej było znaleźć zastępcę do pracy w  p arafii17. Korzystał 
też z pomocy innych badaczy, np. z pomiarów kościołów drew
nianych.

Dokumenty i informacje źródłowe przepisywał ks. Bastrzykow
ski na dużych arkuszach. W ypiski segregował według planu pracy. 
Przy redagowaniu tekstu rozkładał na stole zebrane notatki i dzieła 
drukowane i przepisywał z nich potrzebne informacje. Obecnych 
przy pisaniu zadziwiał cytowaniem  z pamięci wielkiej ilości szcze
gółów historycznych i niezwykłą orientacją w  źródłach. W ykorzy
styw ał dosłownie każdą chwilę, aby pracę posuwać naprzód. Po 
zredagowaniu całości dodawał w iele poprawek. Wahał się długo, 
czy już pokazać rękopis. Mawiał, że książka w  rękopisie jest jak

nego z kolegów , zaopa trzony  h e rb em  rodzinnym , p rzy b ił sw ą pieczęć 
z h e rb em  P ru s  1° i dodał u s tn ie  ze złością: „M asz d u rn iu , ciesz się, k iedv  
cię tak ie  rzeczy obchodzą”, „ P a m ię tn ik ”, k. 29.

17 B o la ły  go zarzu ty , że zby t często w y jeżdża  z p a ra f ii  ze szkodą 
d la  duszp as te rs tw a . P o w ta rzan o  je  szczególnie w  G órach  W ysokich  P a 
m ię tn ik ”, k. 45.



w in o : im  s ta r s z a ,  ty m  le p sz a . O  d r u k u  p ie r w s z e j  k s ią ż k i z d e c y d o 
w a ła  ro c z n ic a  3 0 0 -le c ia  k o śc io ła  w  J a n k o w ic a c h .

R a d o śc ią  d la  ks. B a s t r z y k o w s k ie g o  b y ła  o c e n a  c e n z o ra  k o ś c ie l
n eg o , k tó r y m  b y ł  k s . A . W y rz y k o w s k i ,  że  p r a c a  ,,z p o ż y tk ie m  w y 
d ru k o w a n a  b y ć  m o ż e ” . A u to r  tr o s z c z y ł s ię  o  s z a tę  g ra f ic z n ą  s w y c h  
k s ią ż e k . O d d a w a ł je  d o  le p s z y c h  z a k ła d ó w  d r u k a r s k ic h .  S a m  z a 
z n a c z a ł, j a k i  m a  b y ć  k ró j  czc io n ek . W s z y s tk ie  d z ie ła  o g ła s z a ł w ła 
s n y m  n a k ła d e m . Z a  d r u k  m o n o g ra f ii  J a n k o w ie  z a p ła c ił  12 000 zł. 
P r a c a  o k o śc io ła c h  d r e w n ia n y c h  w  w y d a n iu  a lb u m o w y m  k o s z to 
w a ła  23 000 zł. N a  p o k ry c ie  ty c h  w y d a tk ó w  z a c ią g a ł p o ż y c z k i 
w  b a n k u . S p ła c a ł  je  p rz e z  s z e re g  l a t  o g ra n ic z a ją c  s ię  do  o s ta te c z 
no śc i. B is k u p i  M a r ia n  R y x  w  r. 1930 i J a n  L o r e k  18 w  1937 r . u d z ie 
li l i  m u  p e w n e j  z a p o m o g i n a  p o k ry c ie  k o sz tó w  w y d a w n ic z y c h . W y 
d a tk i  n ie  z w ra c a ły  się , g d y ż  a u to r  w y s y ła ł  k s ią ż k i do  b ib l io te k  
i r o z d a w a ł w ś ró d  z n a jo m y c h 19. Z e  w z g lę d u  n a  b r a k  ś ro d k ó w  
z w ró c ił s ię  k s . B a s tr z y k o w s k i  o w y d a n ie  k a ta lo g u  o p a tó w  w ą c h o c 
k ic h  do  W a rs z a w s k ie g o  T o w a r z y s tw a  N a u k o w e g o . S p o d z ie w a ł s ię , 
że  m o że  w y d r u k u je  t ę  p r a c ę  W y d a w n ic tw o  D ie c e z ja ln e  w  S a n d o 
m ie rz u .

Z w ła sz c z a  p rz y  p ie r w s z y c h  p ra c a c h  p i ln ie  c z y ta ł  k s. B a s t r z y 
k o w s k i r e c e n z je  i  w z m ia n k i  w  p ra s ie .  P o z a  w y ją tk a m i  b y ły  o n e  
p o z y ty w n e . Z  r e c e n z e n ta m i ,  w y d a ją c y m i s ą d y  u je m n e  n ie  p o le m i
z o w a ł, ch o ć  p o s ia d a ł  s w o je  z d a n ie  o ic h  k ry ty c z n y c h  u w a g a c h . 
W y tk n ię te  u s t e r k i  s t a r a ł  s ię  o m ija ć  p r z y  p is a n iu  d a ls z y c h  p ra c .

W śró d  p r a c  k s. B a s tr z y k o w s k ie g o  n a  w y ró ż n ie n ie  z a s łu g u ją  
m o n o g r a f i e  p a r a f i i  i m ie js c o w o śc i, w  k tó r y c h  p ra c o w a ł  on  
ja k o  p ro b o sz c z . M o n o g ra f ie  o b e jm u ją  m o ż liw ie  s z e ro k i w a c h la r z  
z a g a d n ie ń , o d  b u d o w y  g e o lo g ic z n e j i  r z e ź b y  te r e n u ,  w y k o p a lis k  
a rc h e o lo g ic z n y c h , p o p rz e z  d z ie je  ś w ią ty n i  i in n y c h  b u d o w li  k o ś c ie l
n y c h , k a ta lo g  p ro b o s z c z ó w  i w y b i tn ie js z y c h  ro d z in  i w s z e lk ie  sz c z e 
g ó ły  h is to ry c z n e  z w ią z a n e  z t e r e n e m  aż  p o  o s ta tn ie  w y d a rz e n ia  
z ż y c ia  d a n e j  o k o lic y  i p a r a f i i .  A u to r  z g ro m a d z ił  w ie le  f a k tó w  h i 
s to ry c z n y c h , p o d a ń , le g e n d , p ie ś n i lu d o w y c h , w ia d o m o ś c i z a s ły s z a 
n y c h , ch o ć  n ie  z a w sz e  w ia ry g o d n y c h  itp . M a te r ia ł  p r z e d s ta w ił  r z e 
czow o s ty le m  n ie w y s z u k a n y m , a le  ję d r n ie  i  p la s ty c z n ie .

S ła b ą  s t ro n ą  m o n o g ra f i i  je s t  ic h  k o n s t ru k c ja .  J u ż  p rz y  p is a n iu  
p ie rw s z e j p r a c y  z a u w a ż y ł ks. B a s tr z y k o w s k i ,  że  c h c ia łb y  p o d a ć  
c z y te ln ik o w i ca ło ść  z g ro m a d z o n e g o  m a te r ia łu ,  z a z w y c z a j n ie z n a n e g o  
i t r u d n o  d o s tę p n e g o . J e d n o c z e ś n ie  w y c z u w a ł,  ż e  n ie  w s z y s tk ie  in f o r 

18 Zob. K D S, R. 60: 1937 n r  2—3 pośw ięcony  pam ięc i śp. Ks. B pa J a n a  
K an tego  L orka .

19 N ak ład y  były , zda je  się, n iew ielk ie . Np. K ata log  pra ła tów  i kano  
n ik ó w  o p a to w sk ich  u k aza ł się w  nak ład z ie  200 egzem plarzy , N ieznan i 
prałaci i ka n o n icy  ko leg ia ty  Ń. M aryi P a n n y  — 100 egz.

20 P o r. M onografia, pa ra fii Janhow ice  K oście lne  S a n d o m iersk ie , war
szaw a 1927, s. 7.

macje źródeł posiadają jednakowe znaczenie dla historyka. Wahał 
się, gdzie umieszczać opis wydarzeń drugorzędnych, w  tekście 
czy w  przypisach. Kierował się „osobistym zapatrywaniem ” 20. Czy
telnik nie zawsze je podziela.

Ks. Bastrzykowski uczył się pisania monografii słuchając rad 
i ocen ze strony swych przyjaciół. Przy pierwszej pracy sam zabie
gał o recenzję w  czasopismach. Omówienia zwłaszcza pierwszych  
monografii wyrażały przede wszystkim  podziw dla proboszcza w iej
skiego, który przy swoich zajęciach rzucił się na tak w ielkie dzieło. 
Podkreślały jego um iłowanie przeszłości i pietyzm dla pamiątek. 
Zachęcały go dalszych prac i naw oływ ały innych proboszczów, aby 
naśladowali jego przykład. N ie podjęto jednak krytyki w  czasopi
smach fachowych, aby nie zrażać historyka-amatora, do którego 
prac należy stosować odrębne kryteria.

Monografie można by nazwać zbiorem wiadomości historycznych  
i po części bieżących, mozolnie nagromadzonych i wiernie w  pew 
nym porządku podanych. W znacznej mierze autor powtarza do
słownie informacje źródeł bez podawania ich obróbki krytycznej. 
Nie stawia problemów, nie zajmuje się dociekaniami, nie uzupełnia 
luk w  źródłach za pomocą hipotez, nie przytacza dowodów na po
parcie sw ych twierdzeń itp. Szereg wiadomości podaje niekry
tycznie a nawet naiwnie. Trudno jest dopatrzyć się jakiegoś punktu 
widzenia, według którego byłyby informacje dobierane i oceniane. 
Jest raczej dążenie do spokojnej opowieści o dawnych czasach. Nie 
ma natomiast doszukiwania się przyczyn opisywanych zjawisk  
i czynników, które kierowały rozwojem życia społecznego i gospo
darczego.

Autor poszedł za źródłami podając wszystko, co w  nich znalazł. 
Nie zatroszczył się jednak o przedstawienie całości obrazu. Czytel
nik nie znajduje np. opisu granic parafii, wzmianki o parafiach 
sąsiednich, danych statystycznych co do ilości mieszkańców, w ie l
kości poszczególnych grup społecznych i zawodowych, powierzchni 
ziemi ornej, łąk, lasów itp.

Wątek opisu prowadzony jest raczej na zasadzie kojarzenia w ia
domości, niż wyciągania wniosków. Stąd w iele jest dygresji i nie- 
równom iem ości w  opisach. Autorowi trudno było powstrzymać się 
od prow idencjalizm u21, moralizatorstwa oraz osobistych wspomnień  
i wrażeń. W ocenie ludzi przeważa nuta pesymizmu i pojawia się  
nawet zgorzkniałość. Raz po raz czytamy wzmiankę o tych, którzy 
rzucali kłody pod nogi lub nie reagowali na listy z prośbą o infor
macje. Surowo ocenia autor mieszkańców parafii, którzy w  czym-

21 N p. dz ierżaw ca w si G óry  W ysokie za zdzie rstw o  w obec w łaśc i
c ie la  — k la sz to ru  P P . B en ed y k ty n ek  w  S andom ierzu  po p ad ł w ed ług  ks. 
B astrzykow sk iego  w  nędzę, M onogra fia  h is to ryczna  p a ra fii G óry W yso k ie  
S a n d o m iersk ie , S andom ierz  1936 s. 188.



kolwiek nie okazywali mu życzliwości. Zwłaszcza w  monografii 
Kunowa zbyt subiektyw nie i stronniczo potraktowano tamtejszych  
mieszkańców. Ks. Bastrzykowski nie zwrócił uwagi, że akta sądowe 
dają jednostronny obraz historyczny, gdyż riotują tylko naruszenia 
prawa i moralności. Odbiły się też niew ątpliw ie zgrzyty z pracy 
parafialnej. W iele jest zdań ogólnikowych i przesadnych. Zauważa 
się tu i ówdzie chęć gloryfikowania przeszłości, np. że w  każdej 
parafii był szpital, biblioteka itp. Widoczne są w  monografiach 
tendencje popularyzatorskie. Na pierwszej stronie wstępu do mo
nografii Jankowie czytamy, że celem  pracy jest wykazać „teraź
niejszym  tej okolicy pokoleniom zasługi poprzednich”. Zgodnie 
z tym  tłumaczy autor teksty łacińskie na język polski i wyjaśnia  
rzeczy znane wykształconem u czytelnikowi. Dziwne są przy tym  
wzmianki o „naukowej” wartości monografii.

Podkreślić należy, że późniejsze prace są lepsze od poprzednich. 
Zależnie od materiału historycznego autor dawał im tytuł „mono
grafia parafii” lub też „monografia” czy „dzieje” m iejscowości lub 
okolicy. Próbował tu i ówdzie poprawiać zdania innych pisarzy, 
zwracać uwagę na niesprawiedliwość społeczną, np. krzywdzenie 
włościan. Śm iało pisał o zgorszeniach. Gdy uznał to za słuszne, 
chwalił nie oglądając się na inne osoby. Rzetelnie oceniał ludzi bez 
względu na ich religię i narodow ość22. W ykazywał delikatność 
w  podawaniu smutnych szczegółów, aby osobom żyjącym nie w y 
rządzić przykrości. Opisy są coraz więcej pełne. Trafna jest ocena 
dzieł sztuki. Późniejsze monografie zawierają już spisy rozdziałów  
oraz wykazy osób i ilustracji.

Szersze znaczenie posiada praca o zabytkach kościelnego b u- 
d o w n i c t w a  d r z e w n e g o  w  diecezji sandomierskiej. Myśl 
zajęcia się tym  zagadnieniem nasunął ks. Bastrzykowskiemu fakt, 
że pracował on kolejno w  trzech zabytkowych kościołach drewnia
nych. M ateriały archiwalne zaczął zbierać w  sierpniu 1927 r. Po
miary i zdjęcia otrzymał z Zakładu Architektury Politechniki War
szawskiej. Celem zdobycia aktualnych danych rozesłał setki listów  
do różnych osobistości. Ku swem u rozczarowaniu otrzymał nielicz
ne odpowiedzi. Musiał sam jeździć i zbierać informacje.

Praca ma charakter inwentaryzacyjny. Objęła jednak nie tylko  
kościoły, ale i znajdujące się w  nich przedmioty zabytkowe oraz 
w iele szczegółów dotyczących proboszczów, fundatorów, miejscowej 
ludności, budowy geologicznej terenu itp. Opisano też kościoły nie 
będące zabytkami. Stąd metoda doboru materiału i konstrukcja 
stanowią słabą stronę pracy. Recenzje, zamieszczone tak w  czaso
pismach fachowych, jak i przeznaczonych dla ogółu inteligencji,

22 Np. Ż yda  M ark u sa  K u p fe rb lu m a  w łaśc ic ie la  m ły n a  w  B ykow cu 
chw ali ks. B astrzykow sk i, że by ł cz łow iek iem  n iep rzec ię tn e j uczciw ości, 
M onogra fia  h is to ryczn a  pa ra fii G óry W yso k ie , s. 206.

25. Ks. A lek san d er B astrzy k o w sk i
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w ytknęły te wady. Jednocześnie podkreśliły pionierski charakter 
pracy i jej znaczenie dla dziejów kultury materialnej i duchowej 
Autor obruszył się zbyt surową krytyką ks. Stanisława Bednar
skiego , ale w  pamiętniku zaznaczył, że nie ma z tego powodu

h^to^ycznych1̂ 611261113 * ^  ^  d° pisania dalszych Prac

Ks. Bastrzykowski zajął się także pisaniem k a t a l o g ó w  
c z ł o n k ó w  k a p i t u ł  i o p a t ó w  z terenu diecezji sando
mierskiej Pierwszą pracą z tej grupy jest napisane wspólnie 
z ks. Edmundem M ajkowskim 26, który podczas II wojny światowej 
przyjeżdżał na plebanię w  Kunowie, uzupełnienie do katalogu pra
łatów i kanoników kapituły sandomierskiej pióra ks. Jana Wiś
n iew skiego27. Ten dodatkowy katalog obejmuje członków kapituły 
tylko od XIII do XVIII w. włącznie. Zawiera 82 nowe życiorysy 
z podaniem źródeł i literatury. Tu i ówdzie są słuszne korektury 
w  informacjach podanych przez ks. Wiśniewskiego. Autorzy zazna- 
czają, ze zebrali bardzo dużo uzupełnień i sprostowań do znanych 
już biografii członków kapituły, ale ich nie ogłaszają ze względu 
na koszty druku.

Czytelnik zauważa pewne niedociągnięcia w  życiorysach poda
nych w uzupełnieniu; nie wiadomo, czy osoby tego samego imienia 
zamieszczone w katalogu i uzupełnieniu nie są identyczne, zamiana 
tytułu: prałat na kanonik nie jest poprawką, gdyż ta sama osoba 
mogła posiadać dwa beneficja kolejno lub równocześnie, poza po
wołaniem się na indeks dokumentów Teodora W ierzbowskiego28 
należało zajrzeć do akt Metryki Koronnej, czy nie ma tam dalszych 
szczegółów biograficznych, itp.

Wstępem do samodzielnego opracowania katalogu prałatów i ka
noników o p a t o w s k i c h  jest historia kolegiaty Sw. Marcina 
w  Opatowie i jej kapituły. Pracę tę dedykował autor ks. J. Wiś-

23 „P rzeg ląd  Pow szechny”, R. 186: 1930 s. 242—243. K ry ty k  zw rócił 
uw agę ty lko  na m etodyczną s tro n ę  pracy . T endency jn ie  p rzeciw staw ił 
je j luksusow ą szatę g raficzną  n iedociągnięciom  i b rakow i m etody  n a u 
kow e], N iede lika tn ie  radz ił m u zan iechan ia  dalszej p racy  p isa rsk ie j. Inn i 
k ry ty cy  p o trak to w a li au to ra  oględniej i w zięli go n aw et w  obronę.

24 „P am ię tn ik ”, k. 43.
25 K onieczność op racow an ia  lis t kanon ików  i opatów  dla bad ań  nad 

h is to rią  K ościoła i p ra w a  kanonicznego  w  Polsce podkreślił p ro f  Jak u b  
S a w i c k i  podczas sesji In s ty tu tu  G eografii H istorycznej ko śc io ła  
w  Polsce p rzy  K U L  w  dniu  25 X I 1966 r.

26 Por. Ks. E dm und  M a j k o w s k i ,  Ż ycio rys w ła sny  i sp is prac po 
dał do d ru k u  Jan  U j d a, „N asza P rzeszłość”, t. 25: 1966 s. 287.

27 Poprzedziło  je  U zupełn ien ie  do ka ta logu  prała tów  i ka non ików  
sandom iersk ich  ks. Jana W iśn iew sk iego  w  opracow aniu  M. N i w i ń 
s k i e g o  i Ks.  J. W i ś n i e w s k i e g o ,  W arszaw a 1938 ss. 29.

28 M atricu la rum  R egn i Poloniae sum m aria  I—V, ed. T. W i e r z b o w 
s k i ,  V arsov iae 1905— 1909.
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niewskiem u, który żegnając się z nim  przed śmiercią w  1943 r. 
prosił go o zajęcie się tym  przedmiotem, gdyż niewykorzystane 
źródła mogą zginąć w  czasie wojny. Szkoda, że zgodnie z tytułem  
nie podał ks. Bastrzykowski odrębnie dziejów św iątyni kolegiackiej 
i odrębnie historii kapituły. Praca ta, podobnie jak monografie, jest 
zestawem informacji i ciekawostek pisanym, jakby to wynikało 
z objaśnień, dla czytelnika nie znającego ani historii, ani prawa 
kanonicznego. Autor poszedł za relacjami źródeł, nie zadając sobie 
trudu przem yślenia ich pod określonym kątem. Podał w iele dygresji 
nie związanych z tematem. Dużo jest też retoryki, moralizowania 
i zwrotów świadczących, że pracę pisał duszpasterz.

Katalog obejmuje życiorysy 314 prałatów i kanoników. Trzeba 
podkreślić, że w  odróżnieniu od katalogu ks. W iśniewskiego ks. 
Bastrzykowski próbuje dokumentować podawane informacje. Przy
jął pewien schemat w  układzie biografii. Śmiało w ytyka błędy  
i niedbalstwa opisywanych postaci itp. Razi jednakowoż brak dat 
urodzenia i św ięceń tam, gdzie można to było łatwo uzyskać, np. 
przy osobach żyjących lub niedawno zmarłych. Należało także opi
sać zasługi duszpasterskie księży wprowadzanych na beneficja ka
pitulne, gdyż szczególnie w  czasach nowszych kanonia i prałatura 
stały się odznaczeniem za wyniki w  pracy parafialnej. Wskazane 
byłoby także oddzielne zestawienie beneficjatów i kanoników hono
rowych.

Pozostawiony w  maszynopisie katalog opatów w  ą c h o c k i c h  
składa się w łaściw ie z dwóch części: życiorysów opatów średnio
wiecznych — opracowanych przez M ieczysława N iw ińskiego29 — 
i biografii opatów epoki nowożytnej pióra ks. Bastrzykowskiego 30. 
Do katalogu Niwińskiego dodał ks. Bastrzykowski szereg uzupeł
nień i w  oparciu o obszerne źródła przedstawił kompletną listę  
opatów do r. 1808. Nawiązywał w  życiorysach do wydarzeń ogólno
krajowych. Szczegółowo przedstawił zabiegi u królów ze strony 
kandydatów na opactwo. Praca wykazuje więcej krytycyzmu niż 
katalog członków kapituły. Autor nie zwrócił jednak uwagi na 
istotną różnicę między opatami rezydującymi i rządzącymi klaszto
rem (abbas de regimine) a opatami mieszkającymi poza społecz
nością klasztorną i czerpiącymi tylko dochody z beneficjum  zakon
nego (abbas commendatarius). Problem ten, który ciążył na karności
i życiu duchownym w  klasztorze, należało szerzej przedstawić. Po

29 Ś red n io w iec zn i opaci k la sz to ru  w ąchockiego , „P rzeg ląd  Pow szech
n y ”, T. 190: 1931 s. 329—343; T. 191: 1931 s. 117— 136.

30 M aszynopis p t. „K ata log  opatów  k la sz to ru  cyste rsów  w  W ąchocku  
ss 142 dedykow ał a u to r 10 IV  1956 B ib lio tece  S em in a riu m  D uchow nego 
w  S andom ierzu . G dy zo rien tow ał się, że S em in a riu m  D uchow ne m e m a 
zam ia ru  p o d e jm o w an ia  s ta ra ń  o d ru k  te j p racy , oddał m aszynop is k la sz 
to row i cy ste rsó w  w  W ąchocku.

wtóre, czytelnik z zainteresowaniem dowiedziałby się o rządach 
w  klasztorze i o życiu wew nętrznym  rodziny zakonnej. Prawda, 
że źródła są skąpe pod tym  względem. Wydaje się jednak, że 
z czasów nowożytnych więcej można było uzyskać informacji w  tej 
dziedzinie.

Są poszlaki, iż ks. Bastrzykowski pracował nad katalogiem opa
tów  k o p r z y  w n i c k i c h .  Miał zebrane m ateriały źródłowe do 
niektórych życiorysów. Zdaje się, że choroba przerwała kwerendę.

Na wzmiankę zasługuje pozostawiony w  rękopisie p a m i ę t 
n i k  ks. B astrzykow skiego31. Praca ta została skończona 25 V 
1955 r. P ierwotnie miała ona stanowić pierwszą część większego  
pamiętnika.W skazówki co do rodzaju czcionek świadczą, iż autor 
m yślał o drukowaniu sw ych wspomnień. Czytelnika uderza szcze
rość wypowiedzi, rzeczowość i dokładność informacji oraz wielość 
poruszanych zagadnień. Przeważa nuta pesymizmu. Ujawnia się 
czasem jednostronność w  ujęciu spraw i ocenie osób. Dygresje 
historyczne i nierównomierność opisu są słabą stroną konstrukcji. 
W formie pozostawionej przez autora pamiętnik nie nadaje się jako 
całość do druku. Stanowi jednak cenne źródło do biografii i psy
chologii duszpasterza i historyka-amatora. Zawiera też materiały 
do dziejów diecezji i Kościoła w  K rólestwie na przełomie XIX
i X X  w.

W całości pozostawił ks. Bastrzykowski 11 pozycji opublikowa
nych i 2 prace nie drukowane. Mamy w  tym  7 druków samodziel
nych, wydanych nakładem autora. Oprócz jednej pozycji są to 
książki wydane luksusowo in 4°. Razem obejmują publikacje 
1783 strony. Dorobek pisarski wraz z pracami niedrukowanymi 
sięga 2175 stron.

Pomimo w ytkniętych niedociągnięć m etodycznych prace te na
leży zgodnie z krytyką i opinią historyków w  całości ocenić pozy
tywnie.

Przede wszystkim  widoczne są w  nich cechy nieprzeciętnej oso
bowości autora. Um iłował on żywiołowo poszukiwanie prawdy h i
storycznej. Miał szczery szacunek dla dawnych pokoleń i ich do
robku w  dziedzinie duchowej i materialnej. Chciał pouczyć czytel
nika o tym, co sam w iedział i odczuwał. Dlatego też podawał on 
w  sw ych książkach nie tylko te wiadomości, które nagromadził 
z nadludzką energią i wytrwałością, ale też i swoje poglądy i prag
nienia, związane z opracowywanym  przedmiotem. Pisanie -było

31 R ękop is p t. „S iedem dzies ią t la t w sp o m n ień ” o b e jm u je  55 n u m e ro 
w an y ch  p rzez  a u to ra  k a r t  i sk ład ek  z licznym i dop iskam i n a  dok le jonych  
p a sk ach  p ap ie ru . R azem  je s t około 250 s tron . A u to r oddał p a m ię tn ik  do 
B ib lio tek i S em in a riu m  D uchow nego  w  Sandom ierzu .



pasją jego życia. Żadna krytyka nie mogła go zniechęcić. Po ogło
szeniu jednej książki najlepiej „odpoczywał”, gdy rozpoczynał zbie
ranie materiału do następnej. Dzieła pisał nie tylko z potrzeby 
serca, ale z myślą o społeczeństwie. Pracę swą uważał za apo
stolstwo.

Ks. Bastrzykowski miał świadomość, że książki jego, coraz lepiej 
pisane i oparte na źródłach częściowo zniszczonych podczas ostat
niej wojny, stanowią wkład do dziejów kultury. Czynił starania
o uzyskanie stopnia naukowegoS2. Chciał znaleźć naśladowców  
wśród młodszych pokoleń duszpasterzyS3.

Historia regionalna jest dziedziną, która nadal czeka na swych 
badaczy. Jej znaczenie dla uświadamiania i podnoszenia moral
ności społeczeństwa docenia się dziś coraz w ięcej34. W tej dziedzi
nie nieodzowna jest pomoc historyków-amatorów, pracujących 
w danym terenie oraz mających zamiłowanie i warunki do badań 
historycznych. Ks. Bastrzykowski wytknął drogę jako historyk- 
-amator. Zalety i wady jego prac są nauką dla innych. W tym leży 
jego zasługa.

32 W liście z 1 X II 1949 py ta ł ks. B astrzykow ski ks. prof. T adeusza 
G lemm ę w  K rakow ie o w arunk i uzyskania  stopnia  naukow ego z teologii 
na U niw ersytecie Jagiellońskim . Po o trzym aniu  in fo rm acji tłum aczył się 
w  następnym  liście z 10 X II 1949, że m a obaw y p rzed  zdaw aniem  obow ią
zującego kolokw ium , że tak  jak  ogół księży, k tó rzy  kończyli _ w  jego 
czasach sem inaria  duchow ne w  b. K ongresów ce, nie posiada św iadectw a 
dojrzałości i że n ie m a śm iałości sta rać  się o zw olnienie od tego w ym ogu. 
Jednocześnie podsuw ał p ro jek t nadan ia  m u dok to ra tu  honorow ego, gdyż 
opublikow ał „7 dzieł z zakresu  lokalnej h is to rii kościelnej w  Polsce, ósme 
jest w  drodze, a k ilka  pow ażniejszych na w arsz tac ie”. Dodał, że o trzym a
nie doktoratu  honorow ego dałoby mu „jaśniejsze spojrzenie w  przyszłość
i zachęciłoby do dalszej p racy”. Ks. G lem m a odpisał, że dok to ra t hono
rowy z różnych w zględów, k tóre  może podać ustn ie , n ie w chodzi w  r a 
chubę. Zaznaczył, że o ile ks. B astrzykow ski zgodziłby się, m ógłby ks. 
dziekan A. K law ek wszcząć s taran ia  w  W arszaw ie o w ystaw ien ie  dyplo
mu m agisterskiego m im o b rak u  św iadectw a dojrzałości. W liście z 19 X II 
1949 prosił ks. B astrzykow ski o podjęcie tych  zabiegów. Ks. G lem m a 
skierow ał 8 I 1950 pism o do ks. dziekana K law ka z gorącym  poparciem  
w te j spraw ie. Ks. B astrzykow ski cieszył się z tego pow odu w  rozm ow ach 
z księżmi. Spraw a, zdaje się, u tknęła , gdyż w  „P am iętn iku” n ie podał 
ks. B astrzykow ski żadnej w zm ianki na  ten  tem at.

L isty ks. B astrzykow skiego z dopiskam i odbiorcy zna jdu ją  się w  a r
chiw um  „Naszej Przeszłości” w  fasc. „Listy różnych osób do ks. T adeu
sza G lem m y” t. I. Za łaskaw e udostępnienie mi ich w  odpisie składam  
Prz«w. Ks. R edaktorow i serdeczne podziękow anie.

33 Polecił rozdać ostatn iem u rocznikow i alum nów  Sem inarium  D u
chownego w  Sandom ierzu m onografię p ara fii R uda K ościelna podkreśla
jąc: „Może za in teresu ją  się h isto rią  placów ek, na  k tórych  będą p ra 
cować”.

34 Por. H. M o h r  — E. H i i h n s ,  E infiihrung in die H eim atge-
schichte, B erlin  1959, s. 7 nn.
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1927

1. Monografia historyczna parafii Jankowice Kościelne Sandomier
skie, Warszawa, 4° ss. 296 ilustr. 81.

Rec.: Z dzisław  D ę b i c k i ,  „K u rie r W arszaw sk i”, R. 107' 1927____ •
Aleksander K r a u s h  ar, ta m ż e -------- ; ks. Józef R o k o s z n y !
„K ron ika  D iecezji S an d o m ie rsk ie j” (KDS) R. 20: 1927 s. 223—226!

1930

2. Zabytki kościelnego budownictwa drzewnego w  diecezji sando
mierskiej z 263 ilustracjami, Kraków, 4° ss. 255.

R1930 ^ S24^ t a ?4 -?ła ^ -  B ®.£n .a r s  „P rzeg ląd  Pow szechny”, T. 186: 
1930 s. 242—243, Ks. N ikodem  L udom ir C i e s z y ń s k i ,  R oczniki 
ka to lick ie  , R. 9: 1931 s. 517—518; H en ry k  J a s i e ń s k i ,  Parę n o w 
szych  prac o kościołach d rew n ianych , „A rch itek t”, R. 23- 1930 z 3—4 
fo ,i  ; } en?e ’ L ekcew a ż°n e  skarby , „G azeta św ią teczn a” R. 51- 
B 1  ? uwag 0 starych kościołach d rew n ianych , KDS 

S- Ja n  P i e c z y ń s k i ,  D zieło o sz tuce  „K u
rie r  W arszaw ski” R. 111: 1931-------; A ntoni W a ś k o w s k i  O gi
nących  św ią tyn iach  d rew n ia n ych , „Głos N arodu”, R. 37: 1930 ____ •
R 2 i \ z t n ° Ŵ l— Wa d rzew n e9 °> „W arszaw ski D ziennik  N arodow y”’,

1936

3. Monografia historyczna parafii Góry Wysokie Sandomierskie, 
Sandomierz, 4° ss. 356, ilustr. 30.

Rec.: H en ryk  J a s i e ń s k i ,  KDS, R. 30: 1937 s. 26—28.

1939

4. Monografia historyczna Kunowa nad Kamienną i jego okolicy 
Kraków, 4° ss. 522, ilustr. 15. y ’

Rec.: W ojciech K o z i e g o r s k i ,  KDS, R. 32: 1939 s. 36.

1947

5 '  p a r a f i i  R u d a  K o ś d e l n a  " a d  

6' Kolegiata św - Marcina w  Opatowie i jej kapituła, KDS, R. 36—

35 N iepełne zestaw ien ie  książek  ogłoszonych o rz e /
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40: 1947 s. 88—92, 133— 141, 185— 187; R. 41: 1948 s. 42—45, 
75— 85, 116— 119, 165—171, 207—217, 260—268; R, 42: 1949 s. 44—  
46, 75—77, 171— 182.

1948

7. Kolegiata św. Marcina w  Opatowie i jej kapituła, część II: ka
talog prałatów i kanoników kolegiaty opatowskiej od 1212 roku 
aż do dni naszych, Ostrowiec, 4° ss. 94.

1949

8. (Współautor: Ks. Dr Edmund M a j k o w s k i ) ,  Nieznani pra
łaci i kanonicy kolegiaty Panny Maryi w  Sandomierzu od 13 
do 18 wieku, Kunów, 4° ss. 15.

1950

9. Z przeszłości kościołów w  diecezji, KDS, R. 43: 1950 s. 34 36, 
72—83, 128— 134, 235— 241, 310— 318.

1952

10. Dzieje Mniszewa nad dopływem  P ilicy do Wisły, KDS, R. 45: 
1952 s. 251—37, 75—98, 120— 128, 158— 164; R. 46: 1953 s. 25—32.

1957

11. Śp. ks. Andrzej Glibowski, KDS, R. 50: 1957 s. 59—62.

Ź r ó d ł a  i l i t e r a t u r a :  A k ta  osobiste ks. B astrzykow sk iego  
(w  A rch iw u m  K u rii D iecezja lnej w  S andom ierzu ); Ks. A lek san d er B a 
s t r z y k o w s k i ,  „S iedem dzies ią t la t  w sp o m n ień ”, K unów  1955 (rękopis 
w  B ib lio tece  S em in a riu m  D uchow nego  w  S andom ierzu ); M ieczysław  
N i w i ń s k i  —  Ks .  J a n  W i ś n i e w s k i ,  U zupełn ien ia  do ka ta logu  
p ra ła tów  i ka n o n ik ó w  sa n d o m iersk ich , W arszaw a  1938, s. 21 (z fo to g ra 
fią); K s. E d w ard  G ó r s k i ,  K s. A le k sa n d e r  B a s tr zy k o w sk i,  K D S, R. 51: 
1958 s. 250—256; in fo rm a c ji u s tn y ch  u d z ie lili k sięża: E d w ard  G ó r s k i ,  
B olesław  K a s i ń s k i ,  B ro n is ław  K a s z u b a  i in .; w ła sn e  sp o s trze 
żen ia  a u to ra  n in ie jszego  a r ty k u łu  z k o n ta k tó w  z K s. B astrzy k o w sk im


